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The author depicts Stapeliads flower structure and its dif-
ficult hand-pollination procedure, based both on literature 
and on his own experience – a stereoscopic microscope is 
involved as well as a thin filament from an electric bulb. 
Representatives of the genus Duvalia are the easiest ones 
to get experience with in the hand-pollination technique. 
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         Stapeliowe to grupa sukulentycznych rodzajów 

nale��ca, w starszym uj�ciu, do rodziny Asclepiada-

ceae (troje�ciowate), a w nowszym systemie do ple-

mienia Ceropegieae podrodziny Asclepiadoideae w 

rodzinie Apocynaceae (toinowate). Do rodziny Ascle-

piadaceae nale��, obok typowych sukulentów p�do-

wych, tak�e słabsze lub silniejsze kserofity. Liczne s� 

te� gatunki tworz�ce bulwiaste organy spichrzowe – z 

kolekcjonerskiego punktu widzenia mniej lub bardziej 

naci�gany „kaudeks”. Wszystkie Asclepiadaceae trak-

towane ł�cznie jako „sukulenty w bardzo szerokim 

rozumieniu” stanowi� około 900 gatunków, zgrupo-

wanych w 61 rodzajach w ramach rodziny Aclepiada-

ceae, licz�cej w sumie około 3400 gatunków i 240 

rodzajów. Wyra�nie sukulentycznych stapeliowych 

jest około 330 gatunków. 

         Przykładem interesuj�cych „para-sukulentów” z 

rodziny Asclepiadaceae, którymi nie b�d� si� szerzej 

zajmowa� w tym artykule, s� Hoya (200-300 gatun-

ków) i Ceropegia – 180 gatunków. Zwróc� tylko 

uwag�, �e Ceropegia ma bardzo ciekaw�, zró�nico-

wan� morfologi� p�dów. Bulwiaste organy spichrzo-

we posiadaj� Fockea, Cibirhiza, Brachystelma. Wiele 

gatunków z tej grupy to liany. 

         We florze Polski stapeliowe nie s� reprezento-

wane. Wyst�puj� w Azji zachodniej po subkontynent 

indyjski, w Afryce i południowej Hiszpanii. Ich cen-

trum ró�norodno�ci, z najwi�ksz� liczb� gatunków, to 

Afryka południowa i wschodnia oraz Bliski Wschód. 

         Stapeliowe to sukulenty p�dowe z silnie zredu-

kowanymi li��mi. Te s� czasem widoczne w szcz�t-

kowej postaci na szczycie młodych p�dów. Normalne, 

cho� krótkotrwałe, li�cie ma jedynie Frerea indica. 

         Lista sukulentycznych rodzajów Asclepiadaceae  

(w nawiasie podana orientacyjna liczba gatunków):  
Baynesia lophophora, Brachystelma (120), Caralluma 

s.l. (70 gatunków, w niektórych uj�ciach dzielone na 

17 rodzajów np. Angoluma, Cryptoluma, Sanguillu-

ma, itd.), Ceropiegia (180), Duvalia (18), Duvalian-

dra dioscoridis, Echidnopsis (32), Edithocolea gran-

dis, Hoodia (14), Huernia (65), Huerniopsis (2), 

Lavrania haagnerae, Larryleachia (5), Notechi-

nopsis (2), Ophionella (2), Orbea (52), Orbeanthus 

(2),  Pectinaria (3), Piaranthus (8), Pseudolithos (5), 

Quaqua (30), Rhytidocaulon (10), Stapelia (50), Sta-

pelianthus (7), Stapeliopsis (6), Tavaresia (3), Tri-

dentea (8), Tromotriche (11), Whitesloanea crassa. 
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         Stapeliowe swoje miano – orchidee �wiata su-

kulentów – zawdzi�czaj� niesamowitym kwiatom. 

Kwiaty wszystkich stapeliowych s� oparte na tym 

samym prostym planie. W dodatku jest to symetria 

promienista, pi�ciokrotna. Poszczególne elementy 

okwiatu s� modyfikacj� gwiazdy pi�cioramiennej. 

Orchidee maj� kwiaty o symetrii dwubocznej, 

grzbieciste. Wydawało by si� �e taki układ stwarza 

wi�ksze mo�liwo�ci estetycznego zadziwienia ni� 

symetria promienista. Byłem wi�c zaskoczony jak, 

wydawało by si� banalna pi�ciokrotna symetria pro-

mienista stapeliowych, mo�e by� modelowana w 

zachwycaj�ce konstrukcje. 

         Nauka, o ile taka ju� istnieje, gdzie� na styku 

psychologii sztuki, neurofizjologii i psychologii ewo-

lucyjnej, zapewne znajdzie odpowiedzi na pytanie 

dlaczego symetryczne, promieniste konstrukcje geo-

metryczne (vide mandala, symbole solarne) w szcze-

gólny sposób rezonuj� z naszymi estetycznymi (i nie 

tylko estetycznymi) emocjami. 

         Zmienno�� dotyczy nie tylko kształtu, co mo-

gło by by� na dłu�sz� met� nudne, ale i barw okwia-

tu i faktury jego powierzchni. Z tego samego geome-

trycznego wzoru tworzone s� nowe jako�ci estetycz-

ne – wiele gatunków tworzy olbrzymi� ró�norodno�� 

form stanowiskowych ró�ni�cych si� wła�nie ubar-

wieniem i faktur� kwiatów. Ubarwienie kwiatu jest 

cz�sto pr�gowane, marmurkowe – rzecz rzadka u 

innych ro�lin. Cz�sto wyst�puj� barwy gł�bokiej 

purpury i fioletu – w szczególny sposób oddziałuj�ce 

na nasz zmysł estetyczny i emocje. 

         Faktura cz��ci okwiatu bywa gładka i l�ni�ca – 

wtedy kwiaty wygl�daj� jakby były wykonane z wo-

sku lub sztucznego tworzywa o gł�bokiej barwie 

przenikaj�cej w gł�b płatków. Cz��ciej powierzchnia 

płatków jest pokryta brodawkami, wyrostkami, cz�- 

�
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sto jest te� owłosiona. Włoski mog� te� by� krótsze, 

szczeciniaste, czasem zaopatrzone w buławkowate 

rozszerzenia na szczycie, wtedy jako tzw. włoski wi-

bruj�ce poruszaj� si� przy najl�ejszym podmuchu 

powietrza. Z kolei dłu�sze i cie�sze włoski tworz� 

fantastyczne puszyste kwiaty (w tym miejscu mog�          

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

pokaza� tylko niektóre kwiaty stapeliowych – znacz-

nie wi�cej mo�esz obejrze� na stronie mojej kolekcji:  


�
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         Inn� analogi� z orchideami jest to, �e oszała-

miaj�cej ró�norodno�ci kwiatów towarzyszy 

wzgl�dnie niewielkie zró�nicowanie morfologii p�-

�����*���������������������)��������	��+�dy i kwiat. 
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dów. Te zwykle s� nieciekawe i w�ród gatunków z 

jednego rodzaju zwykle niezró�nicowane. Zreszt� 

nawet pomi�dzy rodzajami brak cz�sto wyra�niej-

szych ró�nic. 

         Podobnie jak u orchidei kwiaty stapeliowych 

utrzymuj� si� stosunkowo długo. O ile nie dojdzie do 

udanego zapylenia (co w warunkach kolekcji raczej 

si� nie zdarza) to utrzymuj� si� w zale�no�ci od ga-

tunku, od kilku dni do ponad tygodnia. Ro�lina two-

rzy zwykle du�o kwiatów w okresie kwitnienia. 

         Kolejn� analogi� do orchidei jest to, �e wymaga-

j� one specjalnego traktowania w uprawie. Zdecydo-

wana wi�kszo�� stapeliowych jest trudna lub bardzo 

trudna w uprawie. W przeciwie�stwie do stosunkowo 

dobrze poznanych potrzeb uprawowych poszczegól-

nych grup orchidei – nadal brakuje pewnego „systemu 

uprawy na stapeliowe” (szerzej o tym w nast�pnej 

cz��ci po�wi�conej kolekcjonowaniu stapeliowych). 
 

$�"�����������
         Osobliwo�ci budowy kwiatu stapeliowych s� 

wynikiem kra�cowego przystosowania do zapylania 

przez owady, głównie z rz�du muchówek (Diptera). 

Okwiat wytworzył na drodze ewolucji niezwykłe 

przystosowania do wabienia okre�lonych gatunków 

muchówek, ró�nych dla poszczególnych gatunków 

stapeliowych i do przeniesienia pyłku w �ci�le okre-

�lony sposób w jedno precyzyjnie okre�lone miejsce. 

         Przy opisie budowy kwiatu podaj� tak�e terminy 

angielskie i niemieckie. Ułatwi to studiowanie opisów 

gatunków w tych j�zykach, zwłaszcza, �e ró�ni auto-

rzy stosuj� nieraz odmienn� terminologi�. Jej przy-

swojenie b�dzie łatwiejsze je�li czytelnik zrozumie 

funkcj� poszczególnych elementów kwiatu, zwłaszcza 

tych bezpo�rednio zaanga�owanych w proces zapyle-

nia. 

         Typowe kwiaty składaj� si� z szypuły (ang. 

pedicel, niem. Pedicel, Blütenstiel) na której osadzone 

s� zwykle nieciekawe i cz�sto niepozorne, zielone 

działki kielicha (ang. sepals, niem. Sepalen, Kelchb-

lätter), które okrywaj�, dla odmiany, barwne i atrak-

cyjne płatki korony. Id�c ku centrum kwiatu znajduje 

si� pr�cikowie czyli zespół pr�cików (ka�dy z nitk� 

na której osadzona jest para pylników z osypuj�cym 

si� pyłkiem) i słupkowie ze słupkiem lub słupkami, 

na szczycie słupka znajduje si� znami� słupka, miej-

sce gdzie przy zapylaniu ma spocz�� pyłek. Wewn�trz 

słupka znajduj� si� zal��nie z zal��kami. Po udanym 

zapyleniu i zapłodnieniu z zal��ków i innych cz��ci 

kwiatu powstan� nasiona i owoc. 

         Kwiaty stapeliowych s� oparte na tym samym 

schemacie, ale z do�� znacznymi modyfikacjami. Je-

dynie działki kielicha s� banalne – zwykle niepozor-

ne, zielone, czasami zredukowane, łuskowate, szydla-

ste. Barwna korona kwiatu składa si� z pi�ciu zro-

�ni�tych płatków i ma bardzo zło�on� budow�. Jej 

elementy dzielimy na koron� zewn�trzn� i koron� 

wewn�trzn�. 

         Korona zewn�trzna (ang. corolla, niem. Kr-

onröhre, Blüte) jest tym co w potocznym rozumieniu 

kojarzy si� z kwiatem. Płatki korony (ang. corolla 

lobes, niem. Kronzipfel, Blütenzipfel) s� du�e i w 

zale�no�ci od gatunku ró�ni� si� kształtem, barw�, 

faktur� powierzchni. U niektórych rodzajów (Duva-

lia, Huernia, Orbea, Orbeanthus) w centrum korony 

zewn�trznej wyst�puje pier�cieniowate zgrubienie 

(ang. annulus). 

         Korona dodatkowa (korona wewn�trzna) 
(ang. corona, niem. Nebenkrone)  jest, z racji nie-

wielkich rozmiarów, stosunkowo niepozorna, jednak 

jej budowa, kształt i proporcje jej elementów, maj� 

zasadnicze znaczenie w podziale stapeliowych na 

rodzaje. Korona wewn�trzna dzieli si� na dwie cz��ci 

– zewn�trzn� koron� dodatkow� (ang. outer coro-

na, niem. interstaminale Nebenkrone, außere Neben-

krone) – ta jest poło�ona w dolnej cz��ci pr�tosłupa i 
wewn�trzn� koron� dodatkow� (ang. inner corona, 

niem. staminale Nebenkrone, innere Nebenkrone), ta 

jest poło�ona w górnej cz��ci pr�tosłupa i cz�sto ma 

wywini�te swoje płatki ponad pr�tosłupem. 

         Kwiaty stapeliowych nie maj� typowych pr�ci-

ków i słupków. Tworz� one jeden zro�ni�ty twór 

zwany pr�tosłupem (ang. staminal column, niem. 

Gynostegium, Narbensäulchen). Na powierzchni 

pr�tosłupa rozmieszczone s� elementy funkcjonalnie 

odpowiadaj�ce pylnikom i znamieniu słupka.  

         Znami� słupka (ang. anther, niem. Anthere) 

nie jest poło�one, tak jakby si� wydawało na szczy-

cie pr�tosłupa,  lecz le�y pomi�dzy płatkami korony 

wewn�trznej, mniej lub bardziej w gł�bi korony 

kwiatowej. Jest pi�� znamion słupka, tyle ile płatków 

korony.  

         Ka�de znami� ma form� dwóch stulonych 

warg, tworz�cych szczelin�. Wargi w dolnej cz��ci 

s� rozchylone, ku górze zbiegaj� si� i s� zro�ni�te w 

szczytowej cz��ci – spełniaj� one funkcj� prowadnic 

dla odpowiedniego elementu pyłkowiny i zapewniaj� 

jej stabilne umocowanie podczas zapylania. Z uwagi 

na funkcj� znamienia b�dziemy nazywali je zam-

kiem. Na okre�lenie zamka w literaturze stosuje si� 

ró�n� terminologi� jak: ang. staminal lock, guide rail, 

anther wings.  

         Poni�ej zamka znajduje si� otwór miodnika – 

u niektórych rodzajów, np. u Piaranthus, przy dra�-

nieniu wydostaje si� z niego du�a ilo�� lepkiego nek-

taru. 

         Nad ka�dym z pi�ciu zamków znajduj� si� pa-

rzyste pyłkowiny (ang. pollinium, niem. Pollinium, 

Pollensäcke). Maj� one zło�on� budow� przystoso-

wuj�c� je do przenoszenia przez muchówki i do wło-

�enia w szczelin� zamka.  

        Dwie pyłkowiny s� poł�czone ze sob� przeno-
�nikiem (ang. translator, carrier, niem. Translator, 

Klemmkörper und Translatoren) z wyrostkami za-
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czepiaj�cymi si� o odnó�e owada. Na jednej z kraw�-

dzi pyłkowiny znajduje si� wydłu�ony element – 

klucz (ang. pollinium key, germinating mouth, anchor 

margin) który, aby doszło do udanego zapyleniu, musi 

by� wsuni�ty w zamek  

         Wewn�trz pr�tosłupa znajduj� si� zal��nia z 

dwoma owocolistkami poł�czonymi jedynie szypuł-

kami. Po skutecznym zapyleniu korona kwiatowa 

zasycha, odpada, a na szypule kwiatu rozwijaj� si� 

dwa silnie wydłu�one owoce, suche typu mieszek, 

p�kaj�ce jednym podłu�nym szwem. Swoim uło�e-

niem owoce przypominaj� rogi, s� stosunkowo du�e i 

długie w proporcji do rozmiaru p�dów, osi�gaj� do 

kilkunastu centymetrów długo�ci. Nasiona s� płaskie, 

obłonione, liczne (kilkadziesi�t), stosunkowo du�e i 

zaopatrzone w puch lotny. S� przystosowane do roz-

przestrzeniania przez wiatr. Puch lotny nasion stosun-

kowo łatwo odpada i nasiono osiada wtedy na podło-

�u. 

 

%�
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         Kwiaty stapeliowych s� zapylane przez owady, 

głownie przez muchówki (Diptera). W procesie uda-

nego zapylaniu owad zaczepia nog� o aparat przeno-

sz�cy z przymocowanymi do niego parzystymi pył-

kowinami. Odrywa je od pr�tosłupa i odlatuje do 

kwiata na innej ro�linie tego samego gatunku. Tam, 

przemieszczaj�c si� w koronie kwiatu, mo�e zaczepi� 

wleczonym na swoim odnó�u, kluczem pyłkowiny o 

doln� cz��� zamka, szarpi�c i próbuj�c wyzwoli� 

uwi�zion� w aparacie przenosz�cym nog� mo�e do-

prowadzi� do wsuni�cia zamka do klucza do oporu a 

nast�pnie przy kolejnym szarpni�ciu oderwa� pyłko-

win� od aparatu przenosz�cego. Owad mo�e teraz 

odlecie� z drug� pyłkowin�. 

         Pyłkowina wsuni�ta klucze w zamek p�cznieje 

w przeci�gu około doby. Ziarna pyłka kiełkuj� – wy-

rastaj� z nich łagiewki. Poprzez zamek wrastaj� one w 

pr�tosłup a nast�pnie w zal��ni� i przeniesiony w nich 

materiał genetyczny ojca zespala si� z komórkami 

jajowymi w zal��ni. Dochodzi do zapłodnienia. Na-

st�pnie rozwija si� owoc i umieszczone w nim nasio-

na z zarodkami. 

         Stapeliowe s� w zdecydowanej wi�kszo�ci ob-

copylne. W niewielkim procencie przypadków mo�-

liwe jest samozapylenie ro�lin obcopylnych. W wa-

runkach kolekcji stosunkowo łatwo dochodzi do zapy-

le� krzy�owych – nawet pomi�dzy gatunkami z ró�-

nych rodzajów. Na przeszkodzie takim zapyleniom 

stoi w naturze izolacja geograficzna, izolacja spowo-

dowana wabieniem ró�nych zapylaczy i niekompaty-

bilno�� pomi�dzy rozmiarem lub kształtem klucza na 

pyłkowinie  i zamka pr�tosłupa. 
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         W warunkach kolekcji praktycznie nie ma co 

liczy� na zapylenie przez owady. Jedynie sporadycz-

nie dochodzi do przypadkowych zapyle� i nale�y si� 

liczy� z tym, �e nasiona b�d� wynikiem krzy�ówki 

ró�nych gatunków kwitn�cych w tym samym czasie. 

Pozostaje r�czne zapylanie. 

         Poniewa� w kolekcjonerskiej uprawie stape-

liowych dominuje rozmna�anie wegetatywne, przez 

sadzonki, to zwykle dysponujemy egzemplarzami 

jednego gatunku, b�d�cymi klonem. A zdecydowana 

wi�kszo�� stapeliowych jest obcopylna. Na szcz��cie 

u niektórych gatunków próby samozapylenia stosun-

kowo cz�sto ko�cz� si� sukcesem. 

         Aby doszło do skutecznego zapylenia potrzeb-

ne jest precyzyjne wsuni�cie klucza na pyłkowinie w 

zamek znamienia słupka. Powtórz� jeszcze raz – 

precyzja jest konieczna. Podejmowane przeze mnie 

pocz�tkowo, próby na�ladowania owada – przez 

merdanie pyłkowin� w okolicy znamienia, nigdy nie 

zako�czyły si� sukcesem. Po bli�szym przyjrzeniu 

si� sprawie stało si� jasne dlaczego. Szansa na wsu-

ni�cie klucza do zamka przy chaotycznych ruchach 

s� mniej wi�cej takie jak stani�cie monety na jej 

kraw�dzi przy rzucaniu „orzeł czy reszka”. 

         Aby precyzyjnie umie�ci� klucz w zamku ko-

nieczne s� odpowiednie narz�dzia, technika i prakty-

ka. Rozmiary zamka i klucza s� poni�ej 1 mm, zwy-

kle klucz ma długo�� ledwie 0.2-0.3 mm. Dodatkowo 

pyłkowiny z przeno�nikiem s� do�� niewdzi�cznym 

obiektem do manipulacji – cało�� jest do�� wiotka i 

niestabilna. a wyrostki na przeno�niku zgodnie ze 

swoj� funkcj� czepiaj� si�. Dodatkowo manipulacje 

utrudnia, zwłaszcza w rodzaju Piaranthus, nektar 

obficie wydzielany przy dotkni�ciu zamka. Klucz 

jest wsuwany w prowadnice zamka „od dołu”, w 

miejscu do którego dost�p bywa utrudniony – wyj�t-

kiem jest rodzaj Duvalia gdzie cało�� jest „na wierz-

chu”. Duvalia jest przez to wdzi�cznym obiektem dla 

�wicze� pozwalaj�cych nabra� wprawy w r�cznym 

zapylaniu. 

         Nie jest mo�liwe r�czne zapylanie przy u�yciu 

nieuzbrojonego oka. Lupa te� si� nie zda na nic – za 

słabe powi�kszenie i powa�na przeszkoda na drodze 

r�k z narz�dziami. Odpowiednim przyrz�dem jest 

mikroskop stereoskopowy (tzw. preparacyjny). Mo�-

na na nim pracowa� z powi�kszeniami rz�du x10 do 

x50 przy zachowanym stereoskopowym widzeniu 

(poczucia gł�bi obrazu). 

         Oprócz mikroskopu potrzebne s� narz�dzia do 

manipulacji pyłkowin�. Chyba najlepiej byłoby si�-

gn�� do arsenału mikrochirurga. Z braku laku wy-

produkowałem proste i skuteczne narz�dzia. Do ma-

nipulacji u�yte s� cienkie druciki osadzone na trzon-

ku. Jako drucików u�yłem tych które podpieraj� �ar-

nik �arówki – nie tych drucików na pocz�tku i ko�cu 

�arnika, s� one zdecydowanie zbyt grube, lecz druci-

ka podpieraj�cego �arnik w �rodkowej cz��ci. Bywa 

on jeszcze zbyt gruby, przez co niewygodny, przy 

niektórych manipulacjach, tak �e warto poszuka� 
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innej alternatywy. Jako oprawki u�yłem kapilar 

szklanych do pobierania krwi. Zatopiłem drucik w 

kapilarze w płomieniu kuchenki gazowej. Oprawka 

mo�e by� u�yta dowolna – wa�ne aby dało si� w niej 

osadzi� nieruchomo drucik i aby mo�na j� było w 

miar� wygodnie trzyma�. 

         Drucik zaginamy stosownie do potrzeb – zwy-

kle przydatne jest zagi�cie ko�cówki w kształcie 

litery L lub słabsze. Wiele manipulacji mo�na wyko-

na� jednym drucikiem ale łatwiejsze jest to, gdy 

mo�na te� manipulowa� drucikiem trzymanym w 

drugiej r�ce. 

         Par� słów o technice zapylania. Zamki s� 

umieszczone z boku pr�tosłupa – dlatego wygodniej 

jest, gdy tak umie�cimy zapylany kwiat pod mikro-

skopem, tak aby kwiat był przechylony mniej lub 

bardziej na bok. U Duvalia pole operacyjne jest cał-

kowicie na wierzchu. U Piaranthus dost�p te� jest 

stosunkowo dobry.  

         W przypadkach, gdy zamki s� umieszczone w 

gł�bi korony kwiatowej, tak �e s� niedost�pne, mo�-

na usun�� koron� zewn�trzn�, cał� lub niepo��dany 

fragment, przez odci�cie �yletk�. Nie zaburza to w 

najmniejszym stopniu zapylenia, a daje nam dost�p 

do pola operacyjnego. W rodzaju Huernia i Tavare-

sia, proste odci�cie połowy korony zewn�trznej w 

pobli�u jej nasady, daje bardzo dobry dost�p dla ma-

nipulacji. S� te� trudne rodzaje, np. Orbeanthus, 

gdzie płatki i wyrostki korony wewn�trznej, i niskie 

umieszczenie zamka, dodatkowo utrudnia dotarcie 

do celu. Mo�na je usuwa� przez wyłamanie. Wydzie-

lany obficie sok trzeba wtedy usun�� rogiem chus-

teczki. Po przygotowaniu pola operacyjnego przyst�-

pujemy do wła�ciwego zapylania. 

         Po pierwsze musimy pobra� pyłkowiny. Znaj-

duj� si� one ponad znamieniem słupka. Przyczepione 

po�rodku przeno�nika do pr�tosłupa. pyłkowiny s� 

zło�one bokami ku sobie i przylegaj� kraw�dzi� do 

pr�tosłupa. Wystarczy nacisn��, przy pomocy nasze-

go drucika, w miejscu przyro�ni�cia przeno�nika a 

cały układ pyłkowin odł�czy si�. Jest on na tyle ma-

ły, �e b�dzie dzi�ki siłom przylegania (a mo�e lepko-

�ci) trzyma� si� drucika. 

         Po drugie, musimy manipuluj�c drucikiem ob-

róci� pyłkowiny z przeno�nikiem. o 180 stopni. Tak, 

aby były uło�one odwrotnie (tj. przeno�nikiem do 

dołu) ni� to było przed odł�czeniem od pr�tosłupa. 

Takie poło�enie b�dzie potrzebne przy wsuwaniu 

klucza pyłkowiny w zamek znamienia słupka. Pył-

kowiny obracamy pomagaj�c sobie drugim druci-

kiem-manipulatorem. Mo�na te� obrót wykona� przy 

pomocy jednego drucika, opieraj�c pyłkowin� o 

cz��� kwiatu, cho� jest to mniej wygodne. 

         Po trzecie nale�y przenie�� wła�ciwie ustawio-

n� pyłkowin�, kluczem skierowan� ku zamkowi ku 

dolnej cz��ci zamka i tam wsun�� j�, od dołu do gó-

ry, w zamek. Wsuwanie najłatwiej wykona� popych- 
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aj�c od spodu pyłkowin� lub, gdy ju� w miar� pewnie 

siedzi w prowadnicy zamka, poci�gaj�c za przeno-

�nik. Gdy klucz jest wsuni�ty w zamek, napotkamy 

pewien opór, który zwykle powoduje rozerwanie 

przeno�nika i pozostajemy z jedn� pyłkowin� umiesz-

czon� kluczem w zamku i drug� na druciku. Mo�na j� 

u�y� do wło�enia w kolejny zamek. Zamków mamy 

pi��. Wystarczy umieszczenie pyłkowiny w jednym 

aby było mo�liwe zapylenie kwiatu. 

         Jak wida� operacje te wymagaj� du�ej precyzji, 

drobnych ruchów i pocz�tkowe trudno�ci i niepowo-

dzenia mog� budzi� frustracj�. Z praktyki zapewniam, 

�e jest z tym jak z wkładaniem nitki w oczko igły. Z 

pocz�tku wydaje si� niemo�liwe. Ale po kilku razach 

przychodzi w miar� łatwo i operacja zabiera nie wi�-

cej jak 3 minuty czasu. 

         Objawem skutecznego zapylenia jest wi�dni�cie 

korony. Mniej wi�cej po upływie doby od zapylenia. 

Przy czym szypułka kwiatu, działki kielicha i zal��nia 

pozostaj� j�drne, a nawet nieco grubiej�. W tym sta-

nie owoc, zanim zacznie wzrost mo�e pozostawa� 

tygodniami, miesi�cami, w skrajnym wypadku latami. 

Trudno przewidzie� jak si� zachowa. Im dłu�ej trwa 

oczekiwanie tym wi�ksza szansa, �e p�d na którym 

wyrósł zamrze z takiego lub innego powodu i nie 

uzyskamy nasion. Ale czasem udaje si� uzyska� na-

siona. 

 

�'"��
         Stapeliowe s� sukulentami p�dowymi. Maj� 

zgrubiałe p�dy, z mi�kiszem wodnym i silnie zredu-

kowane li�cie – zwykle nie ma po nich �ladu lub s� 

jedynie słabo zaznaczone, jako łuski na najmłod-

szych przyrostach. P�dy maj� zwykle niewielk� licz-

b� prosto uło�onych �eber. Ich grzbiety s� niemal 

nagie, pokryte wyrostkami, w rodzaju słabych cierni. 

Rzadziej zdarza si�, �e ciernie s� stosunkowo poka�-

ne, �ebra liczne i uło�one skr�tolegle lub z pozoru 

nieregularnie. 

         Stapeliowe broni� si� przed amatorami ich tka-

nek gorzkim smakiem (ale raczej nie s� silnie truj�-

ce) i wydzielaniem obfitego soku mlecznego (wbrew 

nazwie bezbarwnego), który zasycha, tworz�c skoru-

p� w miejscach skalecze�. 

         To co ma wielkie znaczenie przy uprawie sta-

peliowych. to cykl �yciowy p�dów. W przypadku 

wi�kszo�ci kaktusów (Cactaceae) wzrost p�dów jest 

teoretycznie wieczny – umieraj� one nie samoistnie, 

lecz wskutek działalno�ci patogenów lub złych wa-

runków wegetacji. U stapeliowych reguł� jest pro-

gramowana �mier� p�dów. Z nielicznymi wyj�tkami, 

p�dy �yj� od kilku miesi�cy do kilku lat, po czym 

nieuchronnie zamieraj� – �ółkn� i wysychaj� lub, 

gdy warunki s� niekorzystne, to gnij�, czasem pro-

wadz�c do �mierci całej ro�liny. Czasami zdolno�� 

do naturalnego zamierania p�dów jest przydatna. W 

ten sposób ro�lina mo�e odrzuca� pora�one chorob� 

p�dy – wtedy potrafi utworzy� si� sucha tkanka od-

cinaj�ca na granicy p�du chorego i zdrowego – po-

trafi� to ro�liny w dobrej kondycji, ro�lina mo�e te� 

pozbywa� si� zbyt du�ej powierzchni transpiracji w 

przypadku braku wody. Istniej� te� nieliczne stape-

liowe o teoretycznie wiecznym wzro�cie p�dów – np. 

rodzaj Hoodia. 

         Nowe p�dy wyrastaj� zwykle u podstawy mło-

dych p�dów starszego pokolenia. Tworz�c w ten 

sposób krocz�cy ła�cuch p�dów. Je�li p�dy s� wy-

dłu�one i wzniesione powstaje wtedy forma krzacza-

sta, np. u licznych Stapelia. Je�li p�dy s� le��ce i 

krótkie, to tworzy si� forma pło��ca np. u Piaran-

thus. Cz��� gatunków, np. w rodzaju Huernia ma 

p�dy silnie wydłu�one, wznosz�ce si� po podporach 

lub zwieszaj�ce, mo�na powiedzie�, �e o charakterze 

lian. 

         Kwiaty tworz� si� zawsze na najmłodszych 

p�dach. Cz�sto w pobli�u podstawy p�dów (Stapelia, 

Huernia), rzadziej w pobli�u szczytu p�dów (Piaran-

thus, Hoodia). 
ci�g dalszy w nast�pnym numerze 
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